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  Wstęp


  Latem 1993 roku spędziłam kilka godzin wangielskim mieście Plymouth. Wędrując brukowanymi, średniowiecznymi uliczkami zabytkowej dzielnicy, doznałam déjà vu. Zwróciłam szczególną uwagę na jedną zulic, ponieważ wydało mi się, że znam jej każdy zakręt ikamień. Po krótkim czasie natknęłam się na wejście do elżbietańskiego ogrodu izapragnęłam go zobaczyć. Wejście tarasował znak: „Prace konserwacyjne. Zamknięte”. Rozczarowana, odwróciłam się, żeby odejść.


  – Mogę wczymś pomóc, panienko? – usłyszałam niski głos.


  Odwróciłam się gwałtownie. Na progu stał ubrany na biało robotnik. Wyglądał na malarza, ale jakim cudem tak nagle ibezszelestnie się przede mną zmaterializował? Było to dla mnie zagadką.


  – Będę tu tylko parę godzin – wydukałam – ibardzo chciałam zobaczyć ogród. Ale widzę, że jest zamknięty.


  – Amerykanka – powiedział. To nie było pytanie.


  – Tak – potwierdziłam.


  – Jest panienka sama? – spytał.


  – Sama samiutka – odrzekłam.


  Spojrzał wprawo, potem wlewo, apotem odsunął znak zagradzający wejście.


  – Panienka wejdzie, ale tylko na chwilę.


  Przechodząc przez bramę, zastanawiałam się, czy będzie miał przeze mnie kłopoty. Pod wpływem impulsu odwróciłam się, żeby mu podziękować. Nigdzie go nie było. Oparłam ręce na biodrach. – Co do…


  – No, dalej – radził mi jakiś wewnętrzny głos – rozejrzyj się. Jesteś tu zjakiegoś powodu.


  Wzruszyłam ramionami iweszłam do ogrodu. Kiedy dotarłam do jego centrum, przystanęłam. Ogarnęło mnie jakieś dziwne wrażenie – częściowo przeczucie, aczęściowo obawa. Oszołomiona, poszukałam wzrokiem ławki.


  Błysk! Jest noc. Wpowietrzu czuć gryzący zapach róż wymieszany zodorem gnoju. Zza barykady żywopłotu iziela dobiega mnie stukot końskich kopyt na bruku. Śmiech miesza się zokrzykami.


  Bum! Znów był dzień. Wróciłam do teraźniejszości. Wzięłam głęboki oddech iopanowałam się. Potem rozejrzałam się wokoło, wyjątkowo świadoma tego, co mi tu „pasuje”, aco nie. Kamienne, elżbietańskie łuki, ręcznie rzeźbione, były jak najbardziej na miejscu, ale nowoczesne budynki kłuły woczy.


  Doświadczyłeś kiedyś czegoś podobnego? Pojechałeś wnowe miejsce, gdzie prześladowało cię podejrzenie, że już wcześniej tam byłeś? Czy poczułeś natychmiastową więź – pozytywną lub negatywną – zzupełnie obcą ci osobą? Asny, które wydają się zbyt realne, by być kalejdoskopem fantazji oraz ewidentne wspomnienia, októrych wiesz, że pochodzą zinnego miejsca iczasu?


  Wiara wreinkarnację to fundamentalny element wielu tradycji filozoficznych iduchowych, włączając hinduizm, buddyzm, dżinizm, sikhizm itaoizm. Zadomowiła się wśród starożytnych Greków iCeltów, występowała też wmitologii skandynawskiej oraz wtradycjach Inuitów. Pojawiała się również wtekstach kabalistycznych iwpismach wczesnochrześcijańskich; wciąż jest obecna wortodoksyjnym judaizmie iwnowoczesnym gnostycyzmie.


  Jeśli chodzi oświat przyrody, wystarczy zastanowić się nad rytmem pór roku inad naukowym faktem, że energia nie jest ani tworzona, ani nie ulega zniszczeniu. Po prostu zmienia formę, nie jednorazowo, ale raz za razem, wnieskończoność.


  W reinkarnację wierzyło całe mnóstwo sławnych ludzi, jak choćby Pitagoras, Sokrates, papież Grzegorz I, Benjamin Franklin, Lew Tołstoj, Mark Twain, Walt Whitman, Ralph Waldo Emerson, Henry Ford igenerał George S. Patton. Mimo że nazwiska te wzbudzają szacunek, to nie one odpowiadają za moje przekonania wtej materii – zawdzięczam je własnym doświadczeniom. Od kiedy pamiętam, odbieram takie sygnały, niekiedy za pośrednictwem wzroku isłuchu, zawsze za pomocą odczuć, intuicji ijasnorozumienia (wyraźne/wewnętrzne przekonanie).


  Prawie każde profesjonalne medium, zktórym miałam okazję rozmawiać, powiedziało mi, że wkilku poprzednich wcieleniach byłam pisarką. To może tłumaczyć fakt, dlaczego wwieku trzech lat napisałam swoje pierwsze opowiadanie. Zczasem opowiadania przerodziły się wksiążki zrozdziałami iwkrótce zaczęłam pisać rozbudowane scenariusze dla moich lalek. Byłam zakochana wjęzyku iwprzyszłości chciałam robić tylko jedno: zostać mistrzem słowa.


  To pragnienie towarzyszyło mi od zawsze, nawet wczasie przygotowań do Pierwszej Komunii Świętej.


  – Wjaki sposób możesz podzielić się zinnymi bożą miłością? – spytały mnie zakonnice.


  – Pisząc opowieści – odparłam bez zastanowienia.


  Moja spontaniczna odpowiedź nabrała sensu ponad trzy dekady później, kiedy dowiedziałam się, że wVIII wieku byłam zakonnicą, która pisała właśnie ztego powodu. Sądzę, że itym razem przyszłam na świat zpodobnym zamysłem.


  Ta intuicyjna więź ze słowami towarzyszyła mi od zawsze ijest jednym ze sposobów, wktóry otrzymuję iodcyfrowuję duchowe wskazówki, azwłaszcza szczegóły dotyczące poprzednich wcieleń. Odczytuję informacje zbrzmienia danego słowa lub zjego wyglądu na zapisanej stronie. Instynktowne reakcje izastrzyki wiedzy odsłaniają przede mną powiązania, które inaczej mogłabym przegapić.


  Kolejnym źródłem duchowych informacji są dla mnie żywe ibardzo szczegółowe sny, zktórych wiele posiada cechy charakterystyczne dla podróży astralnych. Dzięki nim dowiedziałam się sporo na temat moich poprzednich wcieleń. Mimo że dotarłam tylko do niektórych znich, jestem pewna, że wodpowiednim czasie ukaże mi się więcej informacji. Jednak muszę zadać sobie pytanie: czy ja naprawdę byłam tamtymi osobami, czy może tylko połączyłam się zenergią lub świadomością, która niegdyś była ich częścią? Każde ztych wspomnień iwydarzeń wydało mi się bardzo osobiste, jednak nie wykluczam innych możliwości. Niektóre wcielenia, do których dotarłam, to postacie znane zhistorii. Moje ego wzdraga się na myśl, że mogłam być tymi osobnikami. Ale spokojny głos wewnętrzny mówi mi: Nie bój się. Gdy wspólnie zBogiem stworzyliście plan służenia ludzkości za pomocą słowa pisanego, chciałaś wywrzeć duchowy wpływ iwpełni ukazać wielowymiarową inieskończoną wielkość bożej miłości. Twoim przeznaczeniem było odnaleźć dowody twoich poprzednich wcieleń, dlatego musiałaś być kilkoma ważnymi osobami, które odcisnęły swój ślad whistorii.


  Nie jestem zawodowym medium, ale od dawna zgłębiam temat reinkarnacji imam dość osobistych doświadczeń związanych ztym tematem – potwierdzonych przez zawodowe media, channelerów iinne osoby obdarzone zdolnościami parapsychicznymi – aby wiedzieć coś na ten temat. Ta wiedza wystarczy, abym dziś, wwieku czterdziestu sześciu lat, mogła podzielić się tym, czego się dowiedziałam izachęcić innych, aby we własnym życiu poszukali dowodów na potwierdzenie ogromu nieśmiertelności ikorelacji, które mamy zaszczyt współdzielić. Pomogą wam wtym informacje, przykłady ićwiczenia zawarte wtej książce. Dzięki nim pogłębicie wiedzę na temat siebie samych izyskacie większą świadomość – oraz „większą” duszę – niż to sobie kiedykolwiek wyobrażaliście.


  Wskazówki dotyczące poprzednich wcieleń naprawdę dokądś prowadzą. Nie ma dymu bez ognia. Znaki, synchroniczności, sny, wspomnienia iinstynktowne reakcje na ludzi imiejsca są jak mapa, która zaprowadzi nas do domu… do tego wszystkiego, czym kiedykolwiek byliśmy iczym możemy jeszcze się stać.


  1.

  

  Reinkarnacja – ekstremalny sport dla duszy


  Tamta Strona, którą niektórzy nazywają „niebem”, jest utopią, za którą tęsknimy wnaszym ziemskim, codziennym życiu. Nasza euforia nie zna granic. Nasze dusze są nieskrępowane iwolne jak ptaki. Boża miłość iświatłość przenika wszystkich iwszystko. (Chociaż używam słowa „Bóg” na określenie Uniwersalnej Inteligencji, to od was zależy, które ztych określeń wybierzecie). Ale my wolimy opuścić ten stan wiecznej szczęśliwości iobniżyć wibracje, by móc zamieszkiwać wtrzeciowymiarowym królestwie dramatu iopóźnionej manifestacji, wokowach naszych ciał, które doświadczą bólu isłabości. Życie na płaszczyźnie fizycznej jest niewątpliwie najbardziej ekstremalnym ze sportów inie nadaje się dla ludzi osłabym sercu! Miesza nam wgłowach irodzi pytanie: dlaczego się na to decydujemy? Wdodatku – zwróćcie uwagę – nie jednorazowo, ale wielokrotnie. Cóż wimię Boga – ina podobieństwo Boga – wyprawia nasza dusza?


  Definicja duszy


  Najpierw ustalmy, czym właściwie jest dusza. Dusza to energia iinformacja Boga wminiaturze. To czysta świadomość, nieśmiertelna iboska. Ciało ludzkie nie zawiera duszy; to dusza zawiera ciało. Twoja dusza jest zawsze tak wewnątrz ciebie, jak ina zewnątrz; tak samo jak dusza Boga – to, co Ralph Waldo Emerson nazywał „wszechduszą”, asaga Gwiezdne wojny „Mocą” – zawiera wsobie wszechświat, przenikając iobejmując całe istnienie.


  Cel reinkarnacji


  Największym pragnieniem duszy jest poznać siebie wsposób doświadczalny. Generuje ona liczne „niedoskonałe” osobowości/okresy życia wświecie fizycznym, aby poznać siebie jako doskonałą idoświadczyć jedności zinnymi izBogiem.


  Podczas danego okresu życia osobowość pobiera lekcje, akażde ztych doświadczeń odciska się wpamięci duszy ijest magazynowane wkronikach Akaszy, będących sumą wszelkich informacji – zarówno historii, jak idoświadczeń – we wszechświecie. Nasze dusze tworzą, współtworzą iodtwarzają siebie wkażdym wcieleniu ipoprzez wszystkie wcielenia.


  Czas


  Naukowcy zaczynają rozumieć, że ludzki sposób postrzegania czasu, jako płynącego od przeszłości do teraźniejszości, apotem do przyszłości, jest iluzją – wielką iprzekonującą, lecz jednak iluzją. Cały czas istnieje w„wiecznym teraz”, co oznacza, że wszystkie przeszłe, teraźniejsze iprzyszłe wydarzenia mają miejsce właśnie teraz. Twoja dusza jest właściwie zawsze zarówno wewnątrz ciebie, jak idookoła wszystkich twoich wcieleń jednocześnie, atwoje tak zwane przeszłe iprzyszłe życie jest tak naprawdę życiem równoległym.


  Jeśli kiedykolwiek czułeś, że emocje iwspomnienia zinnego życia wsączyły się do twojej teraźniejszości, poznałeś tę prawdę empirycznie. Nawet wobecnym życiu przeżywasz jednocześnie swoją przeszłość, teraźniejszość iprzyszłość. Moje dzieci niejednokrotnie stawały jak wryte, aby mi przekazać, że właśnie zobaczyły „przeszłe” wydarzenia zmojego obecnego życia (incydenty, których „za pierwszym razem” nie były świadkami iwżaden sposób nie mogły onich wiedzieć) „rozgrywające się ponownie” wdokładnie tym samym miejscu, wktórym pierwotnie miały miejsce. Mamy tendencję, aby postrzegać takie momenty jako echa energii, przypominające, na polu badań zjawisk paranormalnych, nawiedzenia typu residual haunting*. Ale skoro cały czas łączy się wjedność, wyłania się nowy obraz.


  Nawet nasze przeczucia to po prostu wychwycenie czegoś, co dzieje się wtym samym czasie – pomocna dłoń, jaką wyciągają do nas nasze przyszłe „ja”. Jeśli to osobiste przeczucie, takie, które dotyczy ciebie lub kogoś znajomego, możesz zmienić efekt końcowy poprzez modyfikację swoich „obecnych” działań istworzenie nowej wersji swojej przyszłości. Przeczucia na większą skalę – dotyczące znacznej ilości osób – też mogą generować różne zakończenia, ale im więcej ludzi, tym większe wyzwanie.


  Ponieważ cały czas jest teraz, nie musisz robić nic specjalnego ani wyznawać jakiego szczególnego credo, aby zyskać nieśmiertelność. Nieśmiertelnym czyni cię sam fakt, że istniejesz. Musisz być nieśmiertelny, ponieważ jesteś tutaj teraz icała wieczność jest teraz. Oczywiście wnaszej fizycznej, względnej rzeczywistości czas jak najbardziej istnieje, amy rozumujemy wkategoriach przeszłości, teraźniejszości iprzyszłości. Ateraz słowo okarmie.


  Karma


  „Karma” to słowo wywodzące się zsanskrytu, które oznacza „działanie” lub „uczynek”, adziałania wprawiają wruch uniwersalne prawo przyczyny iskutku (czyli akcji ireakcji). Innymi słowy, jak posiejesz, tak zbierzesz.


  Nasze myśli, słowa iuczynki wynikają zmiłości lub ze strachu. Dobrą karmę kształtują uczynki wynikające zmiłości. Emanujemy pozytywną energią, awszechświat wysyła pozytywną energię wnaszym kierunku. Kiedy strach przejmuje kontrolę nad tym, co robimy, mamy kłopot. Przywiązanie do strachu może skutkować zablokowaniem wzamkniętej strefie bólu irozpaczy. Ale prawo przyczyny iskutku nie opiera się na zemście czy karze; to prawo miłości, które ma za zadanie zachęcać nas do uwolnienia się od lęków idokonania lepszego wyboru następnym razem… wtym życiu oraz wprzyszłych wcieleniach. Dla przykładu osoba, która wjednym zwcieleń znęca się nad dziećmi, wnastępnym może zacząć im pomagać.


  Jeśli chcesz dokonywać lepszych wyborów, słuchaj swojego instynktu. Wrodzona inteligencja twojego ciała jest połączona ztwoją intuicją, która ma bezpośredni kontakt ztwoją duszą. Ponieważ twoja dusza zna twoją przeszłość, teraźniejszość ipotencjalną przyszłość, pokieruje cię ona we właściwym kierunku. Jeśli jakaś konkretna myśl jest dla ciebie niestrawna – pozbądź się jej ipomyśl oczymś innym, bardziej pozytywnym. Jeśli coś, co powiedziałeś lub zrobiłeś, sprawia, że jest ci niedobrze lub czujesz przez to ciężar na sercu, przyznaj to, wybacz sobie iobiecaj sobie, że następnym razem zrobisz to lepiej. Wten sposób stworzysz lepsze „skutki” dla swojego obecnego iprzyszłego „ja”.


  Przed przyjściem na świat zawieramy duchowe umowy zludźmi, których znaliśmy wpoprzednich wcieleniach. Te zobowiązania często prowadzą do pewnego rodzaju „spłaty wnaturze”. Na przykład kręgarz, który pomógł mi wyzdrowieć wtym wcieleniu, jest człowiekiem, którego ja uzdrowiłam wpoprzednim życiu.


  Zapłata karmiczna może też przyjść wformie uśmiechu losu. Wtedy pozytywna, pełna miłości energia, kumulowana dniami, tygodniami, anawet latami, celuje wjeden główny punkt idokonuje cudów.


  Doświadczyłam takiego uśmiechu losu wwieku dwudziestu ośmiu lat. Sześć miesięcy wcześniej zachorowałam na stłuczenie płuc wścianie klatki piersiowej, przez co oddychanie stało się torturą. Nawet gdy wyzdrowiałam, nie wróciłam wpełni do formy. Błahe przeziębienia wjedną noc zmieniały się wzapalenie oskrzeli. Kilka miesięcy później wybrałam się zrodzicami do Walii iwsamolocie się przeziębiłam. Wciągu dwóch dni mój głos obniżył się oniemal oktawę, anajlżejszy kaszel sprawiał, że moja klatka piersiowa płonęła. Przed samą podróżą mój ojciec zranił się wprawe kolano; po dwóch dniach wchodzenia po zamkowych schodach, kolano porządnie dawało mu się we znaki. Wyglądało na to, że wakacje nie zaczęły się dla nas zbyt szczęśliwie.


  W noc przyjazdu do motelu wPembrokeshire ojciec ija zasnęliśmy głębokim snem. Ale mama nie mogła spać. Martwiła się omoje zdrowie ibała się, że moje płuca nigdy nie wrócą do formy. Przez całą noc modliła się ouzdrowienie dla mnie i, ostatecznie, ożycie. Nieświadoma jej długiego czuwania, obudziłam się następnego ranka, mając przed oczyma obraz – zaledwie migawkę – mojej matki zinnego życia. Była zakonnicą iklęczała na zimnej, kamiennej posadzce, zrękoma złożonymi do modlitwy. Oszołomiona, odgoniłam od siebie tę wizję i, kaszląc, udałam się do łazienki.


  W drodze do katedry św. Dawida tata ija wciąż nie mieliśmy pojęcia ożarliwych modłach mamy. Mimo to miałam świadomość, że zbliżamy się do świętego miejsca pielgrzymek icudownych uzdrowień – zarówno dla pogan, jak idla chrześcijan – oraz miejsca, gdzie rzekomo krzyżują się linie geomantyczne. Gdy znaleźliśmy się wkatedrze, ojciec poszedł zwiedzać samotnie, aja zostałam zmamą wnawie. Jednak po chwili oddaliłam się okilka metrów ispojrzałam wgórę na coś, co wyglądało jak olbrzymi wehikuł czasu, który lada chwila miał nas przenieść do pełnego średniowiecza. Zjej wielkimi, zaokrąglonymi łukami imisternym, drewnianym stropem, architektura normańska stylu przejściowego stanowiła majstersztyk rzeźbiarstwa.


  Nagle zrobiło mi się gorąco izaczęłam się trząść. Sekundę potem poczułam, jak gdyby coś ściągało mnie wdół, dosłownie przytwierdzając mnie do posadzki. Zdołałam utrzymać się na nogach, ale to dziwaczne zasysanie sprawiło, że wyglądałam jak paralityczka. Mama pospieszyła wmoim kierunku.


  – Jude, wszystko wporządku? Wyglądasz niewyraźnie.


  Nie byłam pewna, ale nagle znów mogłam poruszać stopami. Znalazłam najbliższą ławkę iopadłam na nią. Normalność stopniowo powracała, ale nie mogłam pozbyć się wrażenia, że wydarzyło się coś ważnego.


  Gdy się spotkaliśmy, tata wspomniał, że wprawym kolanie czuje dziwne ciepło. Iwtedy dotarło do mnie: ion, ija zostaliśmy uzdrowieni. Do wieczora czułam się już znacznie lepiej. Następnego ranka byłam już zupełnie zdrowa, amoje płuca od tamtej pory pracują bez zarzutu. Wierzę, że ten „cud” był skutkiem połączenia modlitw mamy oraz długo odkładanej nagrody karmicznej zwalijskiego wcielenia, wktórym moi rodzice pomagali innym ludziom iniezachwianie wierzyli wpotęgę tego miejsca.


  Wyniki badań


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  
    
      * Nazwę taką noszą nawiedzenia powtarzające się wobrębie danego obszaru lub budynku, kiedy to duchy odtwarzają jakieś wydarzenie zprzeszłości, nie wchodząc zpatrzącym wżadną interakcję (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
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  Dostępne w wersji pełnej


  8.

  

  Niezwykłe doświadczenia


  Dostępne w wersji pełnej


  9.

  

  Źródła historyczne


  Dostępne w wersji pełnej


  10.

  

  Pomoc aniołów iduchów przewodników


  Dostępne w wersji pełnej


  11.

  

  Pomoc profesjonalistów


  Dostępne w wersji pełnej


  12.

  

  Ćwiczenia


  Dostępne w wersji pełnej


  13.

  

  Połącz to wszystko wcałość


  Dostępne w wersji pełnej


  14.

  

  Trwałe korzyści


  Dostępne w wersji pełnej


  Zakończenie


  Dostępne w wersji pełnej


  Polecane lektury


  Dostępne w wersji pełnej


  O autorce


  Dostępne w wersji pełnej


  


  Tytuł oryginału:

  Past Lives, Present Stories: Healing & Wisdom Through Past Life Exploration


  Tłumaczenie: Marta Borkowska

  Redaktor prowadzący: Agnieszka Piktel

  Redakcja: Emilia Chmielewska

  Korekta: Ewa Karczewska

  Projekt okładki: Łukasz Werpachowski

  Ilustracja na okładce: www.istockphotos.com/serggn


  PAST LIVES, PRESENT STORIES:

  Healing & Wisdom Through Past Life Exploration

  Copyright © 2014 by Judith Marshall

  All rights reserved

  Published by Llewellyn Publications

  Woodbury, MN 55125 USA

  www.llewellyn.com


  Copyright © for Polish edition by ILLUMINATIO Łukasz Kierus 2015


  Wszelkie prawa do polskiego przekładu ipublikacji zastrzeżone. Powielanie irozpowszechnianie zwykorzystaniem jakiejkolwiek techniki całości bądź fragmentów niniejszego dzieła bez uprzedniego uzyskania pisemnej zgody posiadacza tych praw jest zabronione.


  ISBN 978-83-64645-63-1


  [image: zn]


  www.samsara.pl


  Wydawnictwo Samsara


  E-mail: wydawnictwo@samsara.pl


  Dział handlowy: zamowienia@samsara.pl


  Plik opracował iprzygotował Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
Judith Marshall

ECHA

PRZES&a( |
WCIELEN

P

Uzdrowienie i zrozumienie wynikajgce
Z poznania poprzednich inkaraacji

SAMSARA






OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
Judith Marshalll

ECHA

PRZESZLYCH
WCIELEN

Uzdrowienie i zrozumienie wynikajqce
z poznania poprzednich inkarnagji

{ SAMSARA





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/zn.jpg
{5 SAMSARA





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


